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Z POBYTU KOMISJI LIGI NARODÓW 
w PABJANICACH 

Cały świat przeżywa obecnie wielkie chwile 
hi:>toryczne, które \\'yciskają ~we piętno nietylko 
na teraźniejszości ale będ~ posiadały olbrzymie 
znacz<'11ie rlla przyszłości państ i narodów. 

\Vszy:ecy pow1 ,li przychodzą rlo przekonania, 
że o sile i potęrlze nnrodu rozstrzygają uietylko 
takie czynniki, jak obszar państ\\ a i liczba mie­
szkańców, ale i tężyzna duchowa, spral'i"ność i 
wfości1Ya orje11łacja. 

Polska ,,. krótkim okresie czasu złoźyla do­
wody swej siiy \\'ewnętrznej i uczyniła bardzo 
wiele dla 11·zmocnienia swego Ol'ganizmu państwo­
wego. 

Ale ni€ \\'Szystko jt:>szcze jest zrobione. 
Do kwestyj palących należy sprawa bnd 11 "·y 

wewnętrznych dl'óg wodnych, sprawa, która po­
winna stać się punktem central11ym naszej poli­
tyki inwestycyj11ej. 

Komunikacje nasze, wytll'orzone przez zabor­
ców, rnzplano\\'ane według ówczesnych wymagań . ' rne są dostosowane do 1wszyd1 potrzeb i pozo-
stawiają wiele do życzenia. 

Brak odpowiedniej kt mnnikacji jest g!ówną 
przeszkodą w roz11·1 ju naszych sil wyhrórczych 
i konsolidacji państwu11·ej. 

Aby złemu zarndzić i usunąć nasze niedo­
magania, należy jaknajprędzej uzupełnić istniejące 
komunikacje, rozbudowując koleje, regulując rze­
ki, budując kanaly. 

Na li njach doskonałych komunika cyi osiedla­
ją się miasta i narody, hr orzą się potężne pań­
stwa, osiągając naj\\'yższy stopieil kultury i dobro­
bytu. 

Żegluga, jako najtańszy środek przewozowy 
(na morzu 20 razy tańszy, niż koleje, na rzekach 
i kanałach 10 razy), dafa porlstawy bogactwu i 
potędze Anglji, Francji, Niemcom, Holandji, Bel­
gji i t. d., a nawet małej Norwegji i skali,;tej 
Szwecji. 
Koleje żelazne są za drogim środkiem przevvozo­
wym dla naszych produktów pierwszej potrzeby 
i surowców, a pozatem nie mogą podotać nawa~ 
!owi pracy przewozowej. 

Wszystkie dziedziny życia gospodarczego i ca­
la ludność wogóle tak w czasie pokoju, jak, szcze­
gólnie, podczas operacyj woje1mych, gdy koleje 
zajęte są przewozem żołnierzy i taborów, zainte­
i·esowant: są w rozb11d1mie sieci woduej, która 
z na tury swojej przezuaczoua jest przerlcwszyst­
kiem do zaspokojenia potrzeb ludności. 

Z teg11 względu sprawa budowy dróg wo­
duycb należy do najaktual11iejszych pn1blernów 
du rozwiązauia w dobie obecnej. 

Polska od samego początku swego istnienia 
zaintereso\\'ała się tą spr a \Yą, i Sejm Usta woda w­
cq już w lipcu 1919 r. uchwalit usta\\'ę w spra­
wie budo11·y kanatów żeglownych, uznając sprawę 
dróg wod 11yd1 za jeden z naj\\'ażniE>jszych postu­
latów i czy1Jnikciw państwo1rnh1 orczych. 
, Ustawa ta prze \'iduje połączenie za~lębia 
SląskiE>gu, Krnko11·skiego i Dąbro11· skiego z War­
szawą, z centrami przemysłowemi i morzem oraz 
wyzyo:kanie dawnycli połączeń wodnych z Prype­
cią i Dnieprem i połączenie ich z Bałtykiem. 

Rząrl polski opracował w swoim czasie plan 
drogi wodnej, lączącej zaglębie węglO\re zachod­
nio- poludni11wej Polski z Bałtykiem, i zwrócił się 
do Ligi Narodów o wydelegowanie komisji, któ­
raby plany te zbadała i orzekła, czy są one od­
powiednie do wykoliania. 

Komisja, po przybyciu do Pul:iki, badala bieg 
Wisly od Warsza1ry do Gdańska, zwiedziła Gdy­
nię, Bydgoszcz i Poznań, skąd ":zdluż \V arty i tra­
sy przyszłego kanału węglowego Sląsk-Lódź-Gdańsk 
przybyla w niedzielę, dn. 11 b. m., do Lodzi, a 
wieczorem tegoż dnia po zwiedzeniu Konstanty­
nowa, Lutomierska i Lasku du Pabjanic. 

Jak nas informowano na miejscu, sprawa 
budowy kanalu węg101Yego jest na bardzo dobrej 
drodze, i istnieje możliwość, że roboty rozpoczną 
się jE>szcze w roku bieżącym. 

Sprawa ta ma olbrzymie znaczenie dla na­
szego kraju, który jest dławiony klęską bezrobo­
cia i który z }(onieczności uprawia najgorszy eks­
port, t. j. eh:port siły ludzkiej. 

Budo\Ya kanału zatrudni tysiące robotników, 
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zwiększy konsumcję rynku wewnętrznego, co wpły­
nie nader korzystnie na rozwój naszego przemy­
słu i rolnictwa. 

Komisja orzekla, że Polska posiada świetne 
warunki do żeglugi wewnętrznej, wobec czego 
nietrudno może powstać u nas system dróg wo­
dnych, który stanie się stosem pacierzo\Yym życia 
gospoctarczęgo krajll. 

Miasto nasze brane jest pod uwagę, jako na­
d~r ważny punkt kanalu węgluwegu: tutaj, wzglę­
dnie w pobliskiej ''"si Rydzyny, ma powstać 11·iel­
ki port węglo\YY, skąd pójdzie kan11l do Lodzi 

WOLNA TRYBUNA. , 

z odgalęzie:iiami do Konstantynowa i Lutomierska, 
a stamtąd na Zgierz, Lęczycę, Kolo, Konin, 
Slesin i t. d. 

W wypadku budowy portu we wsi Rydzyny, 
Pabjanice posiadałyby odnogę kanalu z portem 
miejscowym w stawie f. "Krusche i- Ender" przy 
ul. Grobelnej. 

W imię dobra ca!ego kraju rząd polski po­
winien dolożyć wszelkich starań, ażeby budowa 
kanału węglowegu byla rozpoczęta jeszcze w tym 
roku. 

F. Janowski. 

Swiatlo dla światła 
Że uasze 1Yyższe szkoly nie znajdują się w 

zbyt dobrych warunkach finansowych, nie bylo 
nigdy dla nas tajemnicą. Wieść jed1rnk, że stan ten 
jest już tak zastraszający, iż senat ak::idemicki byf 
zmuszony nchwalić ewent. zamknięcie naszego uni­
wersytetu stołecznego, byla bardzo bolesna. \V szys­
cy b 1wiern czujemy, że ll'ykor-rnnie tej uchwały, 
byłoby wielkim ciosem dl11 duchowego życia Polski. 

Polska, biorąc wogóle, posiada w stosunku 
do innych państ11· ruropejskich nall'et malo uni.: 
wersytetów. Nie wchodz:1c w meritum sprawy, czy 
upośledzenie nasze w tym kierunku ma swe przy-

. Feljęt.on 

Opowiadanie p. Alojzego.-
-Krew mnie zaleje, proszę pana. Jak · 

pragn«t zd.rowia, krew mnie zaleje„ .. -
Pan Alojzy wycierał olbrzymią chust­

ką spoconą łysinę i sapał strasr.liwie. 
Spotkałem go siedzącego na wielkim 

kamieniu przydrożnym niedaleko Kałuż'Y 
Wielkie.ii ślicznej wsi, położonej zHledwie 
o 10 kilometrów na północ od Pabjanic. 

Ulokowałem i siebie i rower na mu­
rawie'obok cielesnej powłoki pana Alojzego 
i.ze współczuciem rzuciłem: „11leż, dlaczeg·o?" 

--Pauie, zgiuę, zginę marnie, a bez eo? 
Bez to, że mi Pan Bóg w czasie woj­

ny poszczęścił. 
Proszę -pana, ja, Alojzy Pępuszkiewicz, 

pięćdziesięcioletni mąż fonie i ojcirc dzie­
ciom, porządny obywatPl i ~aŚ<'iciel odpo­
wiedzialnegtl interesn muszę się tłuc po 
drogach z takiemi tobołami. 

... 

czyny w odnieda wna istniejącej niepodległości, czy 
w ciężkiem położeniu naszego skarbu, musimy je­
dnakże skc.mstatować, że ilość naszych uniwersytetów 
jest nie wystarczrijąca. 

Nie baczący 11a to, że znaczny procest naszych 
akademików studjuje zagranicą, a cudzoziemcy 
znoll'U przyjeżdżają do nas w nie11 ielkiej liczbie, 
brak m iejsra w naszych u ni 11 ersyl etach daje się 
każdemu akademikowi mocno we znaki. 

Dla ilustracji podajemy następujące, smutne 
dla nas cyfry: Niemcy mają okolu 30 twiwersy­
tetów, Francja - prawie tyleż, Włochy i Anglja 

dzia. 

-
Uzy widział to kto, panie? ... 
-Dobrze, ale któż pana zmusza do tego? 
Kto? Ludzkie wymysły i-moja Kon-

Póki panie, człowiek był goły i musiał 
ciężko pr;1row:1ć; póki nie było szmuglu, 
chowania tow;1rów, inffakacji i paska to sie­
dziąło się latem pobożnie w dornu, a tylko 
w niedzielę z koszyczkiem i rodziną do 
lasu na luft. 

Ale jak się człowiek z pomocą Bożą 
i ludzką głupot.<1 dochrapał jakiej t11kiej 
majętności, to zaraz Kondzi mojej przewró­
ciło się w głowie na glanc-uwzięła się, by 
zostać wielką panią. 

Panie, najbardziej uczony człowiek nie 
spamiętałby tych nazwów: to rajery, to 
jakieś etole, to pijamy, to znowu jakieś 
tam deAu- i tak bez koł1ca. 

W tym roku już od maja zaczęło się! 
--Alojzy, musisz kupić wilję za mia­

stem. Cóż to, innych stać, a nas nie st11ć 
na to. Dzięki Bog·u, możemy sobie na 
wilję pozwolić.-

• 
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po 25, Szwajcarja i Hi:-:zpanja po 12, Belgja 10, 
a nawet mala i "niekulturalna" Rurnunja ma też 
5 dobrze ufundowanych ' uniwersytetów, podczas 
gdy Polska z 30 miljonami mieszk. ma zaledwie 
5 (obecnie pod znakiem zapytania) uniwersytetów. 

Brak też miejscu dał w swoim czasie pretekst 
do wprowadzenia .numerus clausus" i innych nie­
pożądMnycb objawów. : 

Smutna jast wieść o e\vent. zamknięciu na­
szej naj l\'iększej "al ma mater•. Osierocenie dzie­
sięciu tysięcy studentów jest trochę za tragiczne 
dla naszej kultury. 

Czytamy: uui\\ ersytet tonie w dlugacb, mają 
mu w tych dniach odlącąć światlo, bo winien ele-

ktrowni 70,000 zt 
Więc świetlica, która opromienia nasz cały 

kraj, ma być zgaszonH '? 
Dalej: przeliminowaną sumę na rok bi'eżący 

ministerstwo skarbu zrnniejszylo do ·polowy, ~le 
wyplaciło dolychczas 1,amiast 537000 zaledwie tyl­
ko 196,000 zt 

Więc t·Hly ciężar oszczędności państwowych 
ma ponie5ć nas1, uniwersytet? 

Cbcąc nie chcąc, krzyk protestu wydobywa 
się z pirrsi całego naszPgo spoleczeńsbra, a trlO· 
że dojdzie on do uszu i serca ,dadzy .. „ 

Oby się już trochę zmienilo ! 
Henryk Te. 

O higjenie i jej historji · ------
Zuró\YDO wśród lekarą, tak i IYŚród spole­

czeńsb1 a utrwala się coraz bardziej mniemanie, 
że daleko lVażniejszą rzeczą jest zapobieganie 
szerzeniu się rozmaitych chorób, unikanie wszel­
kich 1i·arnnków, mog<jt:ycil uiepornyślnie odbić się 
na zdrowiu mas całych lub jednostki, aniżeli le­
czenie chol'uby już istuieJącej. Nauka traktująca 
o tych \l"SZystki<·h sprawach w jaknajsznszem po­
jęciu. zowie się higjeną, od wyrazu greckiego 
„hygie" zdrowie, a samo zapobieganie rozma­
itym chorobom nazywa się prnfilaktyką, również 
ód greckirgo slo\\'a „prophylaxis"- co znaczy 
ochrona. 

TłumaczyłPrn, per~wadowałem, prosi­
łem, nie pomogło Hic. Niech pan sam po­
wie, czy to sens. żeby part;) tysięcy złotych 
wpakować w budę na wsi? Ozy nie lepiej 
obraca(: po 8 µrecent miesięcznie? 

Ale kto z kobitą poradzi.„ Na szczę­
ście nigdzie W okolicy OOpowiPdlliej dla 
Kondzi wilji nie znalazłem. 

Stanęło na 'tern, że na przyszły rok 
będę bndow:ił, a w tym roku pojadziemy 
na. letnisko na wieś do chłopa. 

\Vy1111jąłem panie 2 faj11e izby w Ka­
łuż::ich Wielkich i wyprav'iłem Kondzię 
z dzieciakami na ową weleg-jaturę. 

Ale było, bo było„. 
Za11im się przyszykowali, zanim za­

pakowali te wszystkie ądnlacje i manikury, 
strach pomyśleć, co ja. przeżyłem. 

W ko1'icu Kondzia udzieliła mi mał­
.że{1skiego błogosławie11stwa-pojechali. 

Myślałem, że p::inie, odetchnę, gdzietam. 
Okazało się, że na wsi można nabyć 

wszystko oprócz mleka, masła i jaj. 
O mięso nietrudno: zawsze się zda-

Zasacły l1igjeny mHją tak ważne znaczenie 
w życiu caJych narodow, że każdy obywatel po­
winien znać ich podstawy, gdyż tylko z uświa­
domieniem jaknajszen'lzych rzesz, które zmuszone 
są najczęśdej żyć w nieodp11wiednich warunkach 
zdrowotnych, wszelkie pouczenia i przepisy nie 
pozostaną martll"ą litPrą. 

Szczególnie ważue znaczenie ma profilaktyka 
w ro1,maitych chorobach zakaźnych, jak nprz. 
cholera, do tejże dziedziny należy zapobie!!awcze 
szczepienie ospy, które nas chrnni ocl zachoro­
wania na tę straszną chorobę, tak czę::;tą da\\'niej, 
następnie, pośrednio-dostarczanie dobrej wody 

rzy, że t11 ulbo t<lm padnie jakaś krowina, 
albo zdecllllie sobie z przeprns%eniem świnia. 

Mięso jeRt. Ale nabiałów żadnych niema. 
Trzeba ,ie sprowaozać z miasta. Tak 

samo z chlebem. 
I t:-1k, panie. dwtt razy na tydzie1'i. mu­

szę dźwigać takie paki różnych prowiantów. 
Ozy to mi potrzebne 11a stare lata? Czy 

to wypada, panie dla mnie? Mógłbym, co 
prawda, jeżdzić, ale koniH 11ie rn::im, a chło­
py z ęteligencji miastowej gotowi ostatnią 
skórę złupić. Jazda im wozie, na którym 
z trzęsienia można za.mienić się w galaretę, 
kosztuje, panie, złotówkę ZH kilometer. 

Niema rady, Kondzia chce być wielką 
panią. ty, bracie, dyguj prowianty, póki 
cię szlak nie trafi. Tfu! 

I myśli pan, że to koniec utrapieniom? 
Przyjdę na wieś zmęczony, chcę od­

począć-ani rusz. 
Wieczorem chlają komary i to tak 

dokumentnie, że twHrz cała pokryta bom­
blami; w nocy duszność w izbie wielka, 
a psy wiejskie ujadają, jakby je kto chciał 
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do picia, kanalizacja, dbałość o dobre po\\'ietrze 
i t. d. i t. d. 

Za pobieganie rozm::iitym chorobom ma już 
swoją historję i możemy po"-iedzieć, że jest 
tak stare, jak człowiek. Ma się rozumiPĆ, że nie 
wszystkie przepisy dawniejsze przy obecnym sta­
nie nauki możemy uważać za celowe, niektórych 
nie możemy zrozumieć wogóle, inne częstokroć 
łączone by!y z obrzędami religijnerni, inne opar­
te na wierze w zlych duchów i rozmaitych prze­
sądach, w każdym bądź razie niektóre z nich by­
ły na tyle ciekawe, że pokrótce zaznajomimy 
z nimi czytelnika. U indusów nprz. i chińczyków 
szczepienie ospy ochronnej bylo stosowane na 
kilka stuleci przed wprowadzeniem go u nas. In­
dus starożytny nie mógJ: wchodzić du mieszkania, 
w którym ktoś zmarł, od 3-14 dni, zależnie od 
choroby, zalecalo się chodzenie nago po deszczu, 
stosowane były rozmaite znmawiania u położnic 
i w stosn11kn do noworodka. 

Chon1bę uważaJ: indus, jako pochodzącą od 
złych demonów i jako antidotum stosował roz­
maite zamawiania, sktadal ofiary i t. p. U chiń­
czyków starożytnych \\·idzimy już przepisy nor­
mujące nadmierne użycie alkoholu, który wyra­
biali oni z ryżu. Pić alkohol można było tylko 
w bardzo małych naczyniach i między każrlą por­
cją oddać 100 poklonó11-. Niektóre przepisy, do­
tyczące czy::;tości ciala, mogli.byśmy śmiafo prze­
jąć orl nich i obecnie, gdyż niżej porl tym wzglę­
dem stoimy. I tak nprz. starożytny chirlczyk 
musiał 5 razy dzie1J11ie obmy\YaĆ ciało, po kąpieli 
osobnym ręcznikiem obcierał górną część ciala, 

do ślachtuza prowadzić. 
O ~wicie zaczynają ciąć muchy, a są 

takie dokuczliwe jak rząd z podatkami. 
Wyjdzie się po lichem ś11iadaniu na 

spacer, żeby nawdychać się świeżego po­
wietrza za drogie pieniądze-to znowu albo 
deszcz zleje, albo się wdepnie w coś pa­
skudnego. 

W <lo<latku szklaneczki piwa ani na 
lekar~two, a z jedzeniem też krucho. 

Zle panie, prawdziwa męka i tyle.­
Tu pan Alojzy westchnął ciężko, za­

palił papierosa i powstał, by spieszyć w dal­
szą drogę. 

Żegnając n111ie, uzupełnił jeszcze tak 
swoje opowiad:rnie. 

-Z tego całego panie, letniska, jedna 
jest tylko pocjecha. Człowiek się moze 
czegoś od naszych poczciwych kmiotków 
nauczyć. 

Panie, od dziesięcin lat nazywają ta­
kich jak ja kołtunami, noworyżami, paska­
rzami, alfabetami, pijawkami - i zaco, pH­
nie? Zato, że się człowiPk umiał, jak to 

a osobnym dolną, co 3 dni musiał myć glowę, 
co 5 dni dzieci przygotowywały kąpiel cieplą dla 
rodiiców; brudne nol!i należało myć tylko w cie­
płej wodzie i t. d. 

Znacznie więcf'j i bardziej relO\\ ych przepi­
SÓll' zapobiega\\CL,Jch i1rnjdziemy w hi:;torji żydów, 
którzy choruby rozmaite uważali nie jak indusi 
i chińczycy, jako pochodzące od rozmaitych de­
monów, lecz jako odstępst\\ o od Boga, grzech, 
który zostaje ukarany pt·zez Boga, pogląd rów­
nież w naszych czasach nie do przyjęcia, lecz 
stanolViący już pewien postęp. Z ważniejszcb 
przepisów rytualnych, mniej lub więcej celowych, 
warto wspomnieć o następujących: nie 'mino uży­
wać krwi zarżniętych st\\ orzeń, na skutek wiary, 
że dusza mieści się we krwi; mięso używać moż­
na nie pierwej, aż za pomocą soli wyługowana 
zostaje krew, 1nięso 1rinno byt! zjedzone 11ie póź­
niej, jak '" 3 dni po zabiciu-ostatnie dwa prze­
pisy, jak widzimy mogły mreć dużą rącję bytu 
w gorących krajach, które żydzi zamieszkiwali. 
Dalej, nie wolno używać mięsa ś1Yini i niektórych 
gryzonió\Y, ze względu na częste choroby tych 
zwierząt, tak samo wszelkich zwierząt drapieżnych, 
co zresztą przell'walo_ do chwili obecnej u wszyst­
kich prawie narodów; ze względów humanitarnych 
nie wolno byto jPść mięsa konia, csla, mula i wiel­
bJ:ąda. Niezupełnie wyjaśniona jest sprawa obrze­
zania, które jest znacznie starszem, aniżeli 11aród 
żydowski i wtedy stosowane było, j~ko objGtw 
kultu dla bożka Molocha, możliwe, że u żydów 
weszło ono w zwyczaj obrzędowy, jako zabieg 
higjPn iczny. 

mow1ą, kierować. Że się starał, by ze wszyst­
kiego mieć odpowiedni prefit. Że se uciu­
łał trochę dla_ dzieci i wnuków. 

Pau ie, takie zja<lli we gadziny, co to 
bez zazdrość pomstują na na~, niechby po­
jechały 11a wit·Ś. Tam dopiero poznają, 
co to jest prawdziwy paseczek, taki cl1łop­
ski. Od nich, panie, można się nauczyć 
paskować nietylko koziem mlekiem, ale tra­
wą, powietrzem, wodą. 

To też, panie, uważam, obserwuję 

i uczę sięi a jak tylko nadejdzie sezon 
jesirnny, to pok11żę, że uauka w las nie 
poszła. 

Zresztą trzeba odbić te wszystkie 
koszta. 

N o, czas na mme. 
Nie chcę się spóźnić, bo moja Kon­

dzia jest cokolwi<'k ~;wałtow1rn; a ja, panie 
ogromnie niP lnbię !'lpierki; jestem człowiek 
spokojny. Uf, ciężko! Do miłego zobacze-
111a się. 

Biedny Alojzy Pępuszkiewicz 
Ralf. 
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Co się tyczy starnżylnych Greków i Rzymian, 
to tam \ridzimy już coraz ·więcej bardzo mądrych 
i racjonalnych przepisów hięjenicznych oruz roz­
maitych urządzeń, mających na uwadie dbafość 
o zdrowie narodu. Na pierwszy pl:rn wysuwa 
się troskn o zdrowe i silne cialo, co mialo na 
celu dostarczenie pańshYu silnych i zdatnych jak 
najwięcl'j do walk oby"·ąteli. Tern się też 
tłumaczy okrutne, choć z punktu celowości zro­
zumiałe prawo Likurga, zrzucania ze skaly ,,. prze­
paść w11tlych noworodków lub kalek, którzy byli­
by w przyszlości tylko ciężarem dla spo!ec;,('ństwa. 
ewentualnie mogliby s1Ye 11tomności przl'kazywać 
potomshrn. Z tych to względó\\· dbano również 
o kult ciala i 11 kobiet, jako przyszlych matek 
i rozmaite ćwiczenia gimnastyczne, masaże ciała 
i t. d. obowiązywały obie pki. 

Spotykamy się tam już z bardzo crlowrmi 
przepisami, dotąrząeC'mi :wbezpieczPnia się przl'd 
epidc'mjami, szczrp-ólniej dżumą i frąd,•rn. USU\\ a­
nia trupów, zaopatrywania mi;1st w mię~ · . dobrą 
n·odę cio picia, usnwauie nieczystości i t. d. 

Wspnniale wodociągi w starożytnym Rzymie, 
oraz łaźnie publi<'zne ·\\" nlbrzymirj iloś('i (do 800 
w ~amym Rzymie) i z takim pr·zepycliem urz;~­
dzone, o jakim nam się obecnie nie marzy, prze­
szly po ,,·szP czasy do hi:-'torji, jako wie<"zne 

av. 

pomniki kultury. 
Wlaści\\ P jednak postępy na polu hivjeny 

zrobiono z clmilą odkrycia przyczyny wielu cho­
rób zaraźliwych, t. j. bakterji. Ujawnienie \noga 
dopiero daln możność skutecznej z nim walki i 
wtaści\\'ie dopiern ostatnie dziesiątki ubiegłego 
stulecia dały mocne poc!wa1iny do rozwoju tej 
nauki 

Tak to t\\'orzyly się podstawy higjeny, nauki 
obecnie bardzo obszernej i pier\\'szorzędnej wagi, 
która w nnszej dobie dr·sięp-la S\Hgo rnzkwitu, 
zape\\·niając nam ,,. "·ielu wypadknr-h zupełną 
możno:Ś~ zabezpieczenia się od rozmaitych chorób, 
\\'Skazując jednoeześ11ie, jak czJu" iek żyć powi­
nien, aby móc jak najdlu7.ej w zdi·owin S\roją 
sprawność pod każdym względem zncho\\'aĆ. 

Prawda, że niez::msze to leży ' mocy leka­
r~a i jednostki, znleżne częstokroć od ciężkich 
warunkó\\' byto"·ania szerr kich mas, które im nie 
pc1zwalnją zadośćuczynić mimo chęci z ich strony 
wszelkim przepisom zdrowotnym, niewątpli\Yie 
jednak z ogólnem uświadomieniem i wykazaniem 
choć jakiej takiej dbalości i dobrych chęci ze 
strony zai n tr>reso\\· a nyc h, wiele u zyskać można. 

Temi sprn,rnmi zajmieniy się w miarę moż­
ności w następnych pogadankach. 

Dr. W. Eichler. 

Nasze grzechy i prze$ądy higjeniczne. 
Bardzo wielu blędńw dopnszczarr!y się w dzie­

dzinie higjeny dziecięcej. 
-Powszechnem zjawiskiem jest \I" 11aszycb 

stosunkach "·śród sfery robotniczej, Żf' nawet w 
lecie, podczas nnj\\ iększycb u palów, dzieci ''" ko­
łyskach są nakryw<rne poduszką, którą w dodatk.n. 
aby dziecko się nie rozkopy"·alo, przy\riąwje się 
przez wierzch sznurkami, przyciskając ją jeszcze 
bardziej do cin!a dziecka. 'V rezultacie po\\ yżF:Zf'i:-'O dziecko śpi zawsze 
rnocuu spocone, przyzwyczaja się zbytnio du ~a­
ra.ca, w następstn·ie •czevo lahYo nle:rn przezię­
bieniom. 

Dziecko w lerie p1iwinno być przykrywa­
ne w !óżku lekką kołderką, a swobody ruchów 
i doslępu powietrza krępować przrz zbytnie na­
ciskanie przykrycia sznurkami stanowczo nie należy. 

--Obrzydli1rym i wysoce nieliif!:jenicznym jest 
Z\\·yczaj ślinienia pi-zez matkę iub niańkę smoczka 
przed podaniem go dzie<'kn. Wszak w ten sposób 

przeknzujrrny dziecku wraz ze śliną najl'Ozmaitsze 
znrazki, których jPst pelną ja.ma ustn:i każdego, 
IW\\ et zd l'OWPgo CZlCl\rieka. 

.TPżeli istnieją przepisy, zabranif1jące plucia 
na ziemię, m1 1:i;erny już stąd wnioskować, jaką 
krzywdę dziecku tern rohirny; tak samo nigdy nie 
należy, gdy smoczek upadnie na ziemię, powierz-

• cliownie !!O obetrzeć o ubrnnir i dziecku podać; 
trzPba konieeznie \\ ymyć go dokjadnie '" gorącej 
\vodzie, a trzymać zawsze w roztworze kwasu 
bornego. 

Do lejże kate!!orji naszych b1ędów higjenicz­
nych naieży obmywanie dziecku bnrzy i oczu 
poślinion;:i chustką, calowanie dzieci w same usta 
przr·z rn:itki, a jeszcze gorzej przez osoby obce, 

. które mo:.rą być chore na gruźlieę, przymiot i t.d. 
Nigdy nie należy tego robić ani samemu, 

a trmbardziej nie trzeba pozwalać na tn osobom 
obcym. 

Dr. W. E. 

Jak przyjmowaliśmy Komisję Ligi Narodów / -
Dzien 11 b.m. był dniem uroczystym w ży­

ciu rn. Pabjanic. Od wczesnego ranka domy by!y 
ozdobione flagami narodowemi, a na Zamku i 
pobliskich budynkach f. "Krusche i Ender" po­
wiewaly1 obok chorągwi narodowych, chorąg1Yie 
amerykańskie, frant.:uskie i holenderskie. 

Ponieważ goścw byli oczekiwani na godz. 5 

po poludniu. już o godz. 4 poczęły zbierać się 
przed Zamkiem tlumy ludzi, które, żywo rozpra­
wiając, zajmo\rnl:y wygodne punkty obsenrncyjne. 

O godz. 5 w5zystko bylo gotowe i na swoich 
mie.iscach: delegacje ze sztandarami, orkiestry, 
członkowie komitetu przyjęcia i publiczność. 

Po kilku godzinach oczekiwania, przerywanego 
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dźwiękurni dwu orkiestr. o godz. 7.30 zajechały 
auta, z których wysierlli gościr . 

Ze st i pni Zamku 11·yglosili przemo11w11ia 
powitalne p.p. prezydeut miasta Jankowski i pł'etPS 
rady miejskiej posel Szczerkowski, którzy w slo11·ad1 
podniosłych, nacechowanych powagą chwili, witali 
dosl11jnych gości i w·yrazili życzeni•·. <lżeby prace 
ich były uwieńczone pornyślnemi 11 ynikami. 

w Pl'Zerwach między przemówieniami urkie­
stry odegrały hymny narodo\\'e francuski, amel'y· 
kań;.:ki i holenderski. 

Na przemówienia odpowiedział ez],1nek Komisji 
majnr Case (A11wryka), który \\' imieniu Komisji 
wyraził podzięko11·anie za lak uroczy:;tP przyjt.:'eie 
i oświadc•zyl 1 że t:ik on, jak i jego k1iledzy, bęJ:1 
starali si1;, ażeby spra\\ a dł'óg- \\ odnyeh w Polsce 
byl n jak riaj pomyśl11irj zuta twionn. 

Po odwiedze11i11 Zamkn, gdzie go~cie p1 loąJi 

swoje podpisy, Komisja zwiedziła szkolę powszc­
clrną bliźniacz:J, a następnie udala się do fabryki 
f .• Krusehe i E11der", gdzie na dziedzińcu fabrycz-

• nym nasląpil pokaz straży Oi!niO\Yej. 
Na-tępnie goście lll'iedzili u1·z1j,d1:enia l'd.brycz­

ne, poczem orlbył się ubiad w pałacu letnim pre­
ZPsa fabryki p. F. K rnscl1ego. 

l'n·.y końcu obiudu czlonkO\Yie Komi;.:ji wy­
razili uznanie dla prezesa foliryki p. F. Kruscbego 
i dyrektora admi11it:-trarji p. R. KanenbPrga za 
krz(•wit>nie OŚll'iaty i społ'tn \\Śród robotników 
firmy. 

Po obiedzie goście po\\'róeili do Lodzi. 
Okazało :-iię, że ze \Yszystkic.:h miast i mia- ' 

slPczek na terPni(~ 1\·oje\Yódzi\\'a łódzkiego Pabja­
nice przyjęly Kornisję Ligi Nan dó,,· najserdeczniej 
i riajuknalf'j. 

I\l iasto nasze· umie przyjmo\\-;H'.„. efj. 

Ze świata akademick~ego --
Ze Zjazdu Akademic'·ich Kół Prow. woj. Łódzkiego w Piot!"kowie. 

W rl11iu 4 lipca I'. h 1 dbyl się w Pi1d1kowie 
Trylrnrrnl;.:kirn pierw..:zy 11 11 oj. lodzkiPrn Zjazd 
AkudPtniC"kith Kół Prol\'i11l'jonalr1yc:h. N;J Zjezdzie 
tym .ncl1\\'alorro SZel'Pg r·Pwlnr·yj, zmrerzaj<1(·ycl1 do 
ure~ulo \\·ania spr<l w .;;amopornnco1\·yr-h. sknord y­
nowa nia pracy spotPcznPj i omówiouo plan 1Y~pól­
pracy ze starszern spolt'C'Zt'ń-<tw<>m. 

Na Zjazd przybyli delegaci prawie wsz\·stkich 
Ak. l\ół Pro1\·. 1•.1 j. lórlzkiPiw. Porządek Zjazdu, 
przyjęły pi·zf'z Kom\ ent PrezPSO\\", był n:istęp11j:1cy: 
I zi1g11jenie i wybor prczydjQm. Il Przemówie11iH 
powilal11e. IIJ Pit•J'\\'szy referat: "\\'en· 11ęlrz11a 
praca ,;nrnopomoco-.ra Akadrmickich Kół Prow. ua 
tle urnowy ze Związkif'tn Br. Pom". IV Drugi 
refer:i t: "Stosunek A k:idrmic~ich KM Prnw. rln orga­
nizacji pomocy rnltJdlieży akad. wśród starsze~o 
spolr>czf'ó"t\\' a". V Trzeci referat: „ Praca >'połec~.na 
Akad. 1-:cil Pro w". VI Dyskusja nad referalami i 
uc:h1YaleniP wnioskow. VII Wybór trzech prled­
stawicieli do Wojewódzkiego Kom. ni~sienia po­
mor-y rnłodz. ~1kad. VIII Wolne wnioski. IX Zam­
knięcie Zjazdu. 

Na otwHrciu Zjazdu byli liczni przedstawiciele 
wtadz miejscowyelr, starszego społeczeństwa i 
różnych organizacyj miejscowyeh, 

Zjazd zagaił \\' imienin op:ólno polskiego 
Związku Akademickich Kól Prow. kol. prez<"s Kaz. 
Stańczykowski, dzięknjąc gościom i dele~alom r.a 
przybycie or·az wyrażając nadzieję, iż Zjazd ten 

ZYGZAKI. 

przyezyni się rlo irrli>nsyw1iiej~zPj i uale:~ytej pracy 
rnlodzii·ży akadL•llJ ckiPj. 

Następnie pu\10111110 prezydj11111 Zjazdu w skla­
dziP 11ustępuj:1cym: kol.: Tyb111·0\r;;ki .Terzy, Ste­
fańczyk Zy!!munt i Nowieki ,Jan. 

P11 licznych p1·zernówiP11ineh po\\'ilalnycli ll"!y­
szeliśmy slo,1·a sz<·Zl'l'ł'j syrnpatji dla nnszy<'!1 po­
czyrrań i żyrzcmia najpomy~lniejszych wy11ików, 
klól't• dla R•1.eczypospuli!Pj akC1rler11ickiej ,:t11 orzą 
no,\ e perspekty1,·y ak1·ji ,-a11n pomocy. Puczem 
zostały wy!.doszonP rPfPraty. 

\V 1 ferataelr Łych zostały szcze)!ólowo uwy­
puklo1Je nasze r:Ple i zadania. Najważniejsze z 1Jich 
są: roi:\\ inięcie akeji samopomocy, nawiązanie 
kontaktu z istrriejąc·emi organi%ac·jami kultnralno­
oświatowemi. zol'!rnnizowar ie akcji niesienia po­
mocy bezrobotnym i \rspolp;·ac:a ze slarszem spo­
leczr11st11 P111 w l\olad1 PrzyjaC'iól Akademika. 

Pol~\\·<lż 1ir:IJ1n1l11no \1spólpracę ze starszem 
spoleczeilstwem w organizHcjacb rriesiPnia pomoey 
mL1d z. a kad „ zo::>t;1li '' ybra ni trzej przedstawiciele 
do w jPwódzkiego Korn. pom. młorlz. akad„ a 
mia11011 icie: kol. Mikulski T., Tyboro\\'~ki J. i 
No1Yicki .T. 

Nadmienić należy, że obrady Zjazdu nace­
chowane byty zrozumieniem spraw i doni< slością 
pral' mlodziezy Hkademickiej. 

Życzyć by należało, aby praca ta U\\'i.eńczo-
na by!H konkretnemi rezultatami. J. N. 

Tajemnice publiczne parku „Wolności" 
PHrk "Wolności" je,.,t bardzo ładnym i m;­

lym miejscem wypoczynku. 
Latem jest tu rojno i gwarno. 
Wszyscy uciekają z dn,;zncgo i zadymionego 

miasta odetchnąć Ś\\'ieżem powietrzem~ popatrzeć 
na zieleń i wyciągnąć na trawie swoje spracowa­
ne kości. 

Pięknie urządzony kwietnik, usłany k\\'iatami 
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kobiercowemi, ożywczo działa na wymęczone oczy 
człowieka pracy. 

Bywaky różnych miejscowości klimatycznych 
twierdzą, iż po11 ietrze tu jesl tak zdrowe, jak w 
Otwocku: tak dr>bre, jak ... mab1•ń, i że magistral 
ma zamiar wybudować w parku "Wolności" ... 
sanatorjum. 

Sprawy tej nie zdołaliśmy jeszcz1~ '' yjaśnić. 
W kazrlym razie j1·st tu przyjt>mniP i l'adnie. 
Jednakże w parku • Wolności" nie wolno 

czynić wielu rzeczy: władze rnit:>jskie zabrnoily 
nprz .. kąp<H: cię w ,,;tawacl1 parkowych. · 

Nie powinno się równi0ż uprawiać gier,,. karty. 
Tymczasem widzimy b1rn bkie rnalow11irze 

obn1„ki 1 które oczekują wprost swegu mistrza: 
grono osób, różnej płci i wieku, w strojach ada­
mnll'ych, pływa sobie swobodnie i lekko na miękkich 
falach st'.~wn. par.ko11ego. 11urkuje. a na brzegu, 
w pozyr·Jt IPZi!teJ, prnypalruje siQ temu \r;;zvstkie­
mu p-rnpH cieka\\ y<:l1 wnll"ów i dzie\n·zat. .. · 

Na U\\ agę, iż kqpae się w park n nie \rolno, 
otrzymuje siQ całkiem niP\\inoą odpo11il'dź: jrst 
tak !!orąco, a woda tuk nęci, że niesposób nie 
rozehra<i się i nie skoczyc: do wody. 

• Test w tern tylP. rozbrajającf'j nie1rinn1 ści że 
nie pozustaje nic innrµ-o, jak tylko odfjść. ' 

Dowrca parkowy opowiada, że takie obrnzki 
zdar~.ają się. bardzo cr.ęstu, a on \l'óbec nich jest 
bezsilny. N IPl"HZ ninYPt amatorzy fal chcit-li !!O 

obić za zwracanie Ul\ agi, że w stawie kąpać się 
nie wolno. 

\i\' altanach parkowych zno'"° możua ujrzeć 
wyrostków, a nawet osoby st11rsze, które z wlaści· 
\\ ym ~raczom zapałem grają \\' n oczko" l n preferka" 
albo "dzi<'wiątkę". 

Wyrostki nieraz zgry\\ ają się do koszuli i 
pod \ric>czór opuszczają miejsce rozrywkowe w 
hum1 rneh uieszczególnycli, nabijając sobie po dro­
dze ~uzy na glowie. 

I ta sprawa daje "ie le do myślenia. 
Dochodzi się jednak zawsze rlo trgo 11 nioskn, 

że wypadki, zdarrnjące się w pnrku "Wolni ści" 
i slaj:icr się prz!'Z S\\ oją częstość i powtarzalność 
zwyc/.HJem dla pl'wnych grup nnszeg·o spolecz<'ń­
stwa, kuliduj ą z kodeksem karny111 i mornlnością 
publiczuą, i odnmine władze po\1 inny się niemi 
eneqriczuiej zainterernwnć i uniemożliv•iĆ rozprze­
strzenian ir się "rozbrajającej nie will n ości". 

Należnlohy .sobie życzyć, ażeby \\ładze poli­
cyjne wysta\\ily w parku posterunek, któryby 
wespół z <lozor<'ą cwwal nad przestrzeganiem 
prawa i moralności. 

Z drn~iej zaś strony byłoby wskazanem ażeby 
wladzP miejskie pobl\dowaly iazirnki letni~ (nprz . 
na frre1Jach nad rz. Dobt·zynką, przylegających do 
ul. B11p1jJ. ~dzie amatorzy kąpieli moµliby uczynić 
zadość swytn potrzebom, a wtedy pokusa wskaki­
wania do stfl\\ li \V parku n w o I n ości" by laby da-
leko rn1iiPj;;1. n. efj. 

Z tygodnia na tydzień. 

Z kraju 
Sejm w dalszym ciąg11 dy ·knlujP o zmianie 

~01;~~yt11cji, starając- ~i_ę za. pomocą niezliczonej 
1losc1 pupraw:•k oslub1c prnJekty rządowe, -Rząd 
doma~a :'ię Pnergi~znie polnomornidw, gdyż tylko 
wtedy będzie rnógl podolać zadaniom, nakreślonvrn 
p1·~ez .siebie.-Premjer Bartel wyi;rłosil t·xpose,· w 
ktorym poruszyl \1·szystkie sprawy znai:zeoia 
p~ńshvo\~f'go i pogląd na nie obecnego rządu, a 
\l·iec zrc1e g 1spodarcze, organizarję szkolnictwa, 
sądowni.ctw~.' sprawę auty:>emityzmu i nmnrstji, 
reorga111zacJ1 władz i t.d., spre(•yzuwa\1 szy w 8 
pu 1ktacli jednocześnie to wszy;:;tko du czego rzad 
o~ecny nigdy !1Je dopuści.-Po-:tulaty te nirwąlpli­
wie z.adowoln1c mu:-zą cafy demokrntyczny ogól 
polski.-

.B. prez. Rzeczypospolitej St. Wojriechowski 
prz~J.ąt. podobno stanoll'i,;ko prezesa kooperatyw 
oprozmone po zgonie Mielczarskiego. 

W Wilkowicach pod Krako1\rm usito'1an1 
dokonać zamachu na skład amnnicji. Jeden z ua­
pastników zostal .zabity, jeden ciężko rauny, jed­
nego sch\\ytaoo zywyrn. 

11in. ~karbu Klal'tler, według knrsuhcych 

pogol ~l·k, ma ustąpić. Jako na::itęp'Ca wymieniany 
je;:;t p. U1polit Gliwic. 

Zredulrnwany robotnik z fabryki J. Dubra­
nicki ''" Lodzi, Stefan Jabloń,;ki, trzema wystrza­
!ami z 1·p11 l !11 eru, z~ bi! w łaście la fabryki, poczem 
pozwoli! ~ię arrsztować. 

Wojł'wodą łódzkim został mianowany p. 
Jaszewll, szer drpartame11tu bezpiecz?ństwa pu­
blitZllf'!!'O. 

l\a<·zelnym lełrnrzem ZwiązF.n Kas Ch1rych 
ohęg11 !ódzkiego został dr. Tomaszewski, zastęp­
ca naczelueg0 lekarza Kasy Chorych ,,. Lodzi. 

Koml'tHla Okręgu Z1r. StrzeleckiPgo Lódź, 
oqranizuje na 1 sierpnia Il rlorqczny bieg 6 sierp­
nia dla człouków związku i stowarzyszonych w 
stowarz. sportowych. Trasa" ynosi 4000 m. i zacz­
nie siQ n zbiegu ulic Ewangelickiej i Sit>nkiewil·za, 
zakoń1·zy na nlicy Karola. 

Wyścigi lrnnne odbywają sią w Rudzie 
Pabja11ickiej od 18 b.rn.; następne dni 25, 27 
i 2D lipca oraz 1 sierpnia. 
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Z ·-zagranicy 
W Ameryce półu . nad jeziorem Lace Da­

nemark, St. New York, na skutek uderzenia od 
pioruna w arsenał maryuarki, nastąpił \rybuch 
straszny, wskutek którl"go wyleciało w powietrze 
300 budynków; straty wynoszą 3 miljony. dolarów, 
zginęlo okolo 50 osób; dal.:;ze eksplozje trwaly 
jeszcze kilka dni . 

W Jngosławji katastrof. powodzie, 120 OOO 
hektarów ziemi znalazło. się pod wodą. 

We Frar.H'ji znów kryzys min isterj::ilny. Po 
obaleniu gabinetu Brianda , prawdopodobnie przez 
He-riota, prezydent Doumergne powierzy! ternu 
ostatniemu tworzenie nowego rządu, który zaraz 
po ukonstytuowaniu się, o trzymawszy vdum nie­
ufoości w parlamencie, ustąpił. 

Kronika miejscowa 
Muzeum Ko!a P.M.S.-ohrnrte 

dla doroslycli "' niedzielę ud 5-7, 
wstęp 20 !,tT„ dla dzieci w pouie­
dzialki od 5-1, wslftp 5 .gr. 

Bibljoteka Kola P.M.S. ot\\ ar­
ta we wtorki i piątki od 7--8~. 

Ksiątn ica Dziecięca Kola 
P.l\LS. otwarta \\" p<>niedzia!ki, 
wtorki i środy od 3-6. 

Czytelnie Miejskie. 
Czytelnia I. - ul. Bóź11icz11a 11. 
Czvtelnia JL - ul. Puniatu\Y­

skiego },~ 9. 
Czytelnie otwarte w dni po -

\rszednie od godz. 10-Pj ra 110 do 
godz. 12-ej w pol. i od godz. 8-e.i 
do godz. H-ej wieczorem, w nie­
dzielę i święta zaś od godz. 10-ej 
rnno do g·odz. 12-ej w poludnie. 

Bibljoteka Nauczycielska 
Polskiej Macierzy Szkolnej 

Bi bljoteka Nauczycielska Polskiej 
l.lacierzy SzkolnPj wypużycza nau ­
czycielstwn szkol powszechnych 
pod1·ęczniki z zakresu studjów 
dokształcających i 1\'yższytb . Za­
potrzebowania dokladuie sformu­
lowane. należy kiero1rnć do Pora· 
dni dla samouków, Dzial Nauczy­
cielski, Warsza1ra, ul. Krakowskie­
Przedmieście 7 m. 4. -

Niniej~zem przepraszam p. 
Ja11inę Swietlicką, zam. w Pa­
bjanicach przy ul. Zamkowej 
J\11 7, za powtórzenie pl'zeze­
mnie bezpodstawnego i klam­
liwego oszc:z;erst1\'a 

Zofja Kalinowska. 

Reduk<·ja na robotach 
publicznych. 

Jak nas informują, ministerstwo 
robót publicznych nie będzie pod­
wyższało kredytów na roboty 

publiczne, a w najbliższej przy­
~ztości może nastąpić nawet ich 
zm1Jiejszenie. 

Następnie miuisterstwo po.:;la­
nowito wprowadzić na robotaeh 
publicznych - celem zwi~kszenia 
wydaj110:lei pracy - placę akor­
dowf!, u::;talając jako normę dzien­
ną 5 i pól metrn przy dobrej 
zielln, a 4 i pól przy z!ej i od­
pO\\ iednie stawki zł. 5.20 i ..J..40 
dziennie. 

Ponadto ministerst\Yo domaga 
się prowadzenia robót inwestycyj· 
nycl1, co przyczyni się do wzn10-
żenia produkcji pnernyslowej-w 
kraj n. 

Magistrat m. Pabjanic będzie 
zmuszony przeprowadzić redukcję 
robotników, pon i e\\·aż obecnie ca­
la suma kredytów idzie na opła ­
eenie robocizny. 

Nawołujemy do kontroli . 
Skandaliczne warnnki pracy pa­

nują u niektórych krawcowych 
i szwaczek. - Przyjmuje się tam, 
jak wiadomo, kilkunastolet11ie 
dzie1\·częta, które za pierwsr.y rok 
za naukę oplacają pewną. kwotę, 
nprz. 100 zt, a następnie parę lat 
muszą jeszcze pracować zupełnie 
beziutereso1Ynie i w tym okresie 
są częstokroć haniebnie "·yzyski­
wane i zmuszane liternlnie puno­
cach do pracy. Jak się to fatalnie 
odbija na rozwoju fizycznym mło­
dych dziewcząt, które w tym okre­
sie potrzebują jak najlepszych 
warunków zdrowotnych, jasne dla 
każdego. Jedna z takich ofiar opo­
wiadała nam, że niekiedy z rzędu 
po 'dwie noce i dzień pracować 
rnusiata, obecnie ma w nagrodę­
galopujące suchoty. Druga, z te­
goż zakladu, również ma początki 
gruźlicy. 

Zdaje się nam, że inspekcja 
pracy, w myśl prawa, zabrania­
jącego pracO\\ ac ponad okreslimą 
ilość godzin, powinna zająć się 
wespół z w ład zam i policyj nem i 
tą sprawą i u;:;tano1\·ić jakąś kon­
trolę nad temi zakładami. 

Do pracow11ic igły zaś zwra­
camy ::;ię z prośbą o komuniko­
wanie nam o swoich \rarunkach 
pracy, abyśmy mogli tę sprawę 
w razie p trzeby p11przrć dowo­
dami. 

Cuchnący motor. 
:\Iieszkańey domu ~ 3 przy ul. 

Fabrycznej odda\\'118. skarżą się 
na zatruwający ich mieszkania 
S\\ ym odorem 111l'lor o zbyt krót­
kim kominie, któl'_ym poslnguje 
się wlaściciel \ręd liuiarni p. L. 

Komin jest zbyt niski i miesz­
kańcy w:;pomnianego domu for ­
mnlnie okien otwierać uie mogą. 

Zbierane są podobno podpisy 
na podanie do \\·ojenództ \rn. 

Czyżby "·ladze miejscowe nie 
mogły sobie z tPm poradzić? Dla­
czego wogóle wydane zostalo po­
z1rolenic na posta1rienie zbyt ni­
skiego komina r 

Szkodliwe p orządki 
w Państw . Urz. Pośr. Pracy. 

W urzędzie tym istnieje zwy­
czaj, że chorzy nie otrzymują za­
siłków i nie mogą, w tym celu 
kogoś upoważnić do odebrania 
takowego. 

Skutek taki, że położnica w 4-5 
dni po pologu zrywa się z lóżka, 
aby otrzymać zasilek, chory na 
gruźlicę lub grypę z pod wyższo­
ną temperaturą spieszy do nrzę­
du i t.d. Jak to się odbija na ich 
zdrowiu -- jasne d la każdego, 
szczególnie w niepogodę przy dlu-
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giem oczekiwaniu w ścisku. 
Albo pobieranie zasiłków przez 

chorych jest nadużyciem i należy 
w takim wypadku wzmocnić kon­
trnlę, albo też dać możność upo­
wainieuia kogoś z członków 
rodziny do pobrania zasiJku. 

Czas położyć kres temu znęca­
niu się 11ad chorymi. 

Szanujmy barwy państwowe! 
Podczas obchodów uroczystych 

zauważyliśmy, że b. \\"ieln wlaści­
cieli domów wywiesza flagi, które 
śmiało zu.slugują na nazwę brud­
nych szmat, postrzępionych i po­
dartych; wysta1da się je przytem 
przez najrozmaitsze dziury, nie­
kiedy \\.prost z papieru pomalo­
waneg.i, co stanowczo tolerowane 
być uiepowinno. Przez 1rywiesza­
nie tego rodzaju flag wykazujemy 
brak szacunku do urnczystości 
państwowych i sobieje w ten spo­
sób lekceważymy. 

WladzP miejskie powinny ująć 
ten obowiązek obywatelski w 
pewne przepisy, klóreby zape1Y­
niły poszano\\·anie barw pai1slwo­
wych i uroczystych obchodów, 
w które je wywieszać należy. 

Wycieczka w Tatry. 
Zarząd Glcllrny Tow. Uniwersy­

tetu Robotniczego organizuje sze­
reg wycieczek wakacyjnych. 

Miejscowy oddział T.U.R. po­
stanowi! wziąć udzial w wycieczce 
w Tatry i w tym celu sekretarjat 
oddziału przyjmuje zapisy do 
1 sierpnin. 

Przy zapisie należy wpłacić 
10 zl. na racłluoek kosztów. Koszty 
wycieczki (przejazdy, noclegi, bi­
lety wstępu) oko!o 50 zt Koszty 
utrzymania na wycieczce należy 
liczyć 4 do 5 zl. dziennie. 

Wyjazd wycieczki nastąpi z 
Warszawy dn. 17 sierpnia wie­
czorem. Powrót 23 sierpnia rano. 

Wycieczkę prowadzą poseł K. 
Czapiński i senator St. Kopciński. 

Udział w 1Yycieczce mogą wziąć 
czlonkowie T.U.R. i bratnich or­
ganizacyj. 

W Kasie Chorych narazie 
nic się nie zmieniło. 

Dn. 14 b.m. zarząd Pow. Kasy 
Chorych w Pabjanicach dokcnal 
wyboru dyrektora. 

Dyrektorem został dotychczaso­
wy dyrektor p. L. Milewski, za 
którym g!osowali delegaci prze­
myslu, N.P.R. i Cli. D. 

Delegaci P.P.S. założyli prntest, 
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uważając osobę p. Milewskiego 
za niezupełnie odpowiednią na 
stanowisku dyrektora Kasy Cho­
rych. 

Za nielegalny powrót 
z Niemiec. 

Wielu bezrobotnych w roku 
bież. wyjechało do Niemiec, sta· 
rając :;ię o roboty. 

Nie znalazłszy jej tam, wraca­
ją oni do Pabjauic przez zieloną 
granicę, bez paszportów, nie po­
staram;zy się uprzednio o pozwo­
lenie na pol\"rót. 

Tu jednak za nielegalny powrót 
czeka ich kara, bowiem muszą 
zaplacić koszta zagranicznego 
pasrportu i opłacić karę. 

Ostrzegamy przed postępowa­
niem takiem. Każdy wyjeżdżający 
z Niemiec o pozwolenie na wyjazd 
fatwo się może postarać i w ten 
sposób uniknie kary. 

Komisarjat Policji w Pabjani­
cach spisał ostatnio wiele proto­
kulów w tej sprawie. 

Kradzież roweru. 
Niejaki Reszka vel Zientara 

Kazimierz zamieszka1y w Pabja· 
nicach był okrutnym zwolenni­
kiem jazdy na rowerze. Z zazdrością 
też patrzył na tych, którzy byli 
szczęśliwymi posiadaczami rowe­
rów. Pewnego razu za.uważyl', iż 
zamieszkaly przy ul. Sw. Rocha 
10 Masicki Karni posiadany przez 
siebie rower zamyka ,,. komórce, 
a klucze od niej przechowuje 
w skrytce, która była skrytką, 
dla wszyskich, lecz uigdy nie dla 
spostrzega 1rczego Reszki. 

\V glowie Reszki powstaje za­
miar przy,daszczenia sobie rnweru 
Masie kiego. 

Wiedząc, gdzie są klucze, ama­
tor jazdy na rowerze po przejściu 
przez plot zabrał się do otwiera­
nia komórki. poczem wyprowad~il 
ro1Yer. 

Teraz z \\'ielkim spokojem 
otworzył szeroko bramę i z pa­
radą wyjccha! na cudzym rowe­
rze na ulicę. 

Zostai jednak powstrzymany i 
musiał rower oddać, a pomysło­
wym cyklistą zajęla się policja. 

Dzieje gl'zechu. 
Młoda Kunc Marjanna, lat 20, 

zamieszkaJa w Pabjanicar·h przy 
ul. PornorskiPj 21, z powodu bez­
roboci.a zmuszo1Ja była wyjechać 
do Niemiec na roboty. 

Krótki byl jednak jej pobyt. 
Nęciły ją za to pokusy, którym 

Str. 9. 

mloda dziewczyna oprzeć s1ę:me 
mogla. Po powrocie do Pabjanic 
Marjanna powiła nieślubne dziec­
ko. Co tu robić? Zewsząd pod jej 
adresem sypią się docinki, drwiny, 
a dziecko, dowód grzechu, mówi 
wszystkim o jej niedoświadczonej 
przeszłości. 
Młoda matka za rndą ludzi 

szczerze jej życzących chce dziecko 
oddać do żłobka, lecz, niestety, 
nie przyjmują go, wtedy powstaje 
zamiar porzucenia dziecka na uli­
cy. W tych dniach Marjanna K. 
oŚ\Yiadczyla, że zabiera sześcioty­
godniowe dziecko do Lodzi, by 
tam je oddać do żlobka. 

Szwagier jej, zobaczy11·szy ją po 
powrocie z Lodzi bez dziecka bar­
dzo zdenern·o1rnną 1 podejrzewał, 
że .Marjanna dziecko porzuciła, 
o. czem zameldo\Yat policji. W ez­
wana do Komi.sarjatu Policji w 
Pabjani.cach Marjanna K. po dłu­
giem wahaniu zeznała, iż podrzu­
ciła dziecko żywe w życie przy 
cmentarzu żvdowskim. 

Policja sp
0

ieszni.e udała się na 
wskazane miejsce i rzeczywiście 
w 7.ycie znalazła płaczące dziecko. 
Matką zajela się policja, a dziec­

ko odesłano do żłobka. 

Śmierć pod tramwajem. 
W ubiegłym tygodniu dozorca 

domu firmy KruschP i Ender przy 
ul. Zamko1-rej nazwiskiem Matu­
sze1,icz, pole\rnl ulicę za pomocą 
węża gumowego. 

Zobaczyło to grono psotnych 
ch!opców, którzy zaczęli dozorcy 
przeszkadzać w pracy. Naciskali 
więc nogą węża i w ten sposób 
tamowali dostęp wody. 

Rozgniewany dozorca kilkakrot-
1iiP upominał chlopców, lecz ci 
go nie chcieli usłuchać. Gdy do­
kuczanie zaczęło przedłużać się, 
dozorca rzucił węża na ziemię 
i począł gonić chlopców. Ws:.yscy 
uciekali alPjami w stl'onę ul. Swię­
tojańskiej, z wyjątkiem jednego 
z nich dziesięcioletniego .Kowal­
czyka Stanisława, zamieszkałego 
przy ulicy Narutowicza 52. Ten 
począł uciekać w stronę jezdni 
i chciał się nkryć za przejeżdża­
jący właśnie ulicą wóz ciężarowy. 
Ni.estety ni eza u ważył jednak, że 
wślad za wozem pędzi tn1rnwaj 
dojazdowy. Motorniczy, który 
w odległości dwóch metrów od 
tramwaju zauważył chłopca, nie 
byl w stanie zatrzymać wagonu 
i z całą si!ą najechał na ucieka­
jącego Kowalczyka. 
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Ciąg dalszy. 

SPRAWOZDANIE CYFROWE i Z DZIAŁALNOŚCI 
MAGISTRATU miasta PABJANIC 

za czas od I/VI 1925 r. do I/VI 1926 ~· 
/ 

Wydział Zdrowotnośeł Publieznej ł Opieki Społeeznej. 

Am bulatorju m. 
Ambulatorjum 1\Iiejskie stało się nietylko 

przychodnią, ale jest Kasą Chorych dla tych 
wszystkich niezamożnych, którzy stracili pra1rn 
leczenia się w Powiatu1rej Kasie Chorych lub b'!Ż 
wcale go nie mieli. 

O ile ilość wizyt udzielanych w Ambulator­
jum w 1924/25 r. wahała srę od 5 do 8 dziennie 
to w roku 1925/26 wynL•sila i wynosi od 15 do 70 
dziennie przeciętnie, co oznacza, że są dni, w któ­
rycli jest ponad 70 wizyt lekarskich. Cyfra wizyt 
domowych walia się od 8 do 20 wizyt przecięt­
nie dziennie, zależnie od pory roku. 

Niezależnie od powyższych na koszt miasta 
przeprowadzane są operacje w szpitalach miejs­
cowygb i zamiejskich . 

Swiadectw lekarskich w wypadku p!!bicia 
i t.p. nie wydaje się. 

Szpital. 
W szpitalu miejskim leżą chorzy zakwalifi­

kowani przez lekarza miejskiego, położnice, cho­
rzy na choroby epidemiczne i chorzy na gruźlicę. 

Za chorych gruźlicznycb nadsyłanych przez 
Powiatową Kasę Chorych ponosi Magistrat polo­
wę kosztów utrzymania. 

Przeciętna liczba chorych w szpitalu miej­
skim ,., ynosi 42 osoby. 

Apteka. 
Lekarstwa podręczne w szpitalu i ambulator­

jum otrzymują chorzy z podręcznych aptek miej­
skich . Wszystkie lekarstwa nabywane są w aptekach 
miejscowyrh. 

Szpitale zamiejscowe. 
W szpitalu .Kochanówek"-chorych umyslowo 8. 

w Twt1rkach 6. 
w Kocborowie • " 5. 

" Poznańskich w Lodzi na oddzi11le 
chirurgicznym . 2. 

W szpitalu Marji Magdaleny w Lodzi na oddziale 
wrnerye?-nym . 10. 

W szpitalu Swiętego Aleksandra w Lodzi na 
oddziale wenerycznym . 10. 

W szpitalu innych miast . od 4-8. 

Kamera dezynfekcyjna. (przy ul. Gdańskiej) 
Kamera dezynfekcyjna spełnia swe zadanie 

w calem mieście w wypadkach zachorowań na 
tyfus plamisty lub inne zakaźne choroby. Dezyn­
fekcja odbywa się przymusowo. 

Stacja badania produktów.(przy ul. Gdańskiej) 
Ponieważ w mieście o tylotysięcznej ludności 

zachodzą wypadki fałszowania produktów, tedy i za-

chodzi konieczność badania tychże. 

Produkty o nieskomplikowanych składnikach 
badane są na miejscu, przyczem ostateczną ana­
lizę robi Państwowy Urząd w Lodzi. 

Analizie na miejscu podlegają: mleko, ma­
sko i t. p. 

Ostatnio analizy brane w mieście 11 ykazaly 
falszowanie mleka, lodów przetworów owe cowych. 

Brana w kilku miejscach woda, w studniach 
podejrzanych, wykazah1 niezdatność do użytku, 
lnb wręcz szkodliwość. 

Komisja Sanitarna. (Magistrat, pokój N~ 6) 

Komisja Sanitarna dwa razy tygodniowo ba­
da w mieście stan zdrowotny e\Yentualnie orzeka, 
czy sklepy, warsztaty i t. p. odpowiadają wymo­
gom zdrowotnym według pr.zepisów państwowych. 

Z jednej strony Komisja Sanitarna zdobyla 
sobie całkowite uznanie ludności, szukającej obro­
ny przed brudami w podwórzach, domach, skle­
pach i t. p., a z drugiej strony jest plagą wszyst­
kich tych, którzy te brudy tolerują. 

To też Komisja Sanitarna je:;t znienawidzona 
przez właścicieli sklepów, placó''"' domów, war­
sztatów i t. p. 

A stan zdrowotny niektórych sklepow i war­
sztatów jest nader niski, nawet ohydny, biorąc 
pod uwagę, że niektóre np. sklepy masarskie byly 
oddzielone od ustępów lub stajni czy obór, ni klą 
z ollYorami ścianką. Sklepy spożywcze służyiy 
często poza szafami jako sypialnie. 

Obecnie stan ten znacznie się poprawił, na­
wet do najbardziej oddalonych od miasta dzielnic 
ludność wzywa Komisję Sa:1itarną, odnosząc się 
do niej z calem zaufaniem. 

Urząd Sanitarno= Obyczajowy. 

Spełnia swoją rolę przez walkę z nierządem 
rozszerzaniem chorób wenerycznych. 

Ostatnie cyfry wykazują, iż walka ta jest 
skuteczną. 

Kobiety, podejrzane o upra1Yianie nierządu, 
lub choroby, wzyąane są do lekarza rniejscoąego, 
który po zbadaniu w wypadku ujawnienia choro­
by wysyia bezzwłocznie do szpitali łódzkich i stąd 
cyfra stala Iq chorych w szpitalach Marji Ma­
gdaleny lub Swiętego Aleksandra. 

Po ujawnieniu stałego nierządu, po odbyciu 
formalnego dochodzenia i rozprawy kobieta tego 
rodzaju podlega reglamentacji i stalemu badaniu. 

Do pomocy Urzędowi są delegowani funkcjo­
narjusze policji państwowej. 
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Opieka Społeczna. 
Przytułek i schronisko. 

Przytu!ek mieści 40 starców i staruszek. 
Pomieszczenie nie odpowiada ilości osób ani 

też stanowi zdro\\·otnemu, gdyż niema koło domu 
ogrodu ani sali zajęć. Jest możliwość w razie 
uzyskania zdepono\\·anych ' sum u jednego z boga­
tych fabrykanló\\·, oczywiście nie 10%, jak to chce 
przeliczyć ów fabrykant, że w roku przysztym 
stanie zda la od mi as ta przytulek dla starców. 

Na przytułek dla starców preliminowano w 
roku bieżącym sumę 21.870 zlotych, co jest zu­
pełną gwarancją, iż przytułek odpowiada swoim 
wymogom pud względem dożywiania i opieki. Dla­
tego też Magistrat ma prawo zwrócić się do lu­
dności o niedawanie datków starcom z przytułku, 
gdyż datki te idą wtedy li tylko na alkohol. Zam­
knięcie starców ca!ko\Yite latem, ze '' zględu na 
brak ogrodu jest niemożliwe. 

Dzieci w schronisku jest 17. Opieka dobra, 
a w roku bieżącym przystąpil Magistrat do urzą­
dzenia ogródka kolo domu, któl'y da możność za­
stosowania częściowego systemu freblowskiego. 

Dożywianie matek. 
Jest to 1Ylaściwie dożywianie dzieci-niemowląt. 

Mianowicie 75 matkom wydaje wydzial mleko, cu · 
kier i kaszkę m'\nn ę , oraz 15 catkowite utrzyma­
nie b.ez prawa pobytu w przytulku. 

Ztobka dla małych dzieci miasto nie posiada. 

Skrzynka do listów „ 
Artykul p. Józefa Pluskowskiego p.t. "Wraże­

nia z Wilna", drnkowany w x~· 9 "Gazety Pabja­
nickiej •, wywołał replikę niejakiego p. M. K. 

Pan M. K. nadeslal nam pismo, w którem 
usiłuje sprostować niektól'e „nieśeislości, niezgo­
dne z rzeczywistym stanem rzeczy•. 

Pismo to poniżej drukuj emy. 
Jednocześnie w imię zasady: .Audiatur et 

altera pars• zamieszczamy ndpo,Yiedź p. Józefa 
Pluskowskiego, jako sprostowanie sprostowania. 

W ten sposób uważamy sprawę za dostatecz­
nie wyjaśnioną i nie udzielimy już miejsca na 
ewent. dalszą polemikę 

Redakcja. 

Pabjanice, dn. 28 czerwca 1925. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Proszę w irriię bezstronności o laskawe umie­

szczenie na łamach poczytnego pisma Pa1)skiego, 
poniższego sprostowania. 

- W "Gazecie Pabjanickiej • z ubiegłego ty­
godnia zamieścił: p. · ławnik Pluskoll'ski artykuł 
p.t. • Wrażenia z Wilna", w którym opisuje trzy­
dniowy pobyt swój w tern mieście, oraz uwagi 
swe i spostrzeżenia. 

Półkolonje letnie. 
W roku ubiegłym na pólkolonjach razem by­

ło 210 dzieci. W roku bieżącym . liczba ta urośnie 
ogólnie do 380. 

Pólkolonje odbywają się w Parku "Wolności". 
Dobre odżywianie dzieci, lasek sosnowy, po­

wietrze, ćwiczenia fizyczne, opieka sprawia., iż stan 
zdrowia dzieci znacwie się poprawia. Zastosowa­
nie kąpieli słonecznych dla niektórych d~ieci 
dopełni całości. 

Pólkolonje będą zarazem etapem do prnwa­
dzenia dalszego wyżywiania dzieci w ciągu roku 
szkolnego w kuchni miejskiej, która mieścić się 
będzie w szkole }·fa 12. 

Pomoc prawna. 
Do czerwca r.b. porad prawnych dla nieza­

możnych udziela! jedtn z miejscowycll adwokatów, 
następnie Magistrat sprawy te powierzyl zamiej­
scowemu magistrowi prawa. Obecnie poi·ad praw­
nych udziela magister Franciszek Janowski. 

Przeciętnie w kaidym tygodniu udziela si~ do 
20 porad prawnych, w tern liczba napisanych po­
dań do 10. 

Zapomogi. 
Magistrat wydal dotychczas zapomogi. Wszyst­

kie z wlasnych funduszów. Wobec tego, iż fundu­
sze budżetowe się wyczerpały, zaś władze pań­
stwowe fnnduszów tych niP za s ilają, Magistrat 
od 1 s ierpnia jest zmuszouy je przerwa ć. - Do 
1 iVIII wynoszą onP okol o 40000 złotych. 

O. c. n. 

W artykule tym , niestety, znajduje się tyle 
nieścisłości, niezgodnych zupelnie z rzeczywistym 
stanem rzeczy, że zmuszony jestem, znając Wilno 
nie z frzydnio1yego pobytu jedynie, sprostować 
niektóre z nich jako zbyt rażące. 

Zaraz na wstępie swych • Wrażeń" stwierdza 
z żalem p. Piaskowski , że Wilno, posiadając ba­
jeczne wprost warunki dla kanalizalji, kanalizacji 
jednak nie posiada. 

Dziwnem, bardzo nawPt dziwnem jest, Ż<' 
p. Pluskowski zauważył w Wilnie ślady od kul, 
które dziś prawie nie istnieją, usL111ięte oddavYna, 
a kanalizacji, którą tak łatwo przecież zamrnżyć, 
nie zauważył. 

Z calą pewnością piszę w b'!m miejscu. że 
Wilno nietylko, że posiada kan~lizację, lecz po­
szczycić się również może wodociągami. 

Dalej narzeka p. Pluskowski, że hotel, w któ­
rym w czasie p 1·bytu swego zamieszki1ral, mimo 
to, że posiadał slawę pierwszorzędnego, podobny 
byl raczej do matomiasteczkowP~o zajazdu dla han­
dlarzy konmi. 

Nie wiem w jakim hotelu miał p. Pluskuwski 
szczęście, czy nieszczęście zamieszkiwać, wiem jed­
nak i każdy mieszkaniec Wilna to samo mógłby 
podwierdzić, że pierwszorzędnemi hotelami i lu-

·. 
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ksusowemi w calem tego słowa znaczneniu są: 
Bristol i Georges. 

Ręczę w zupełności za to, że gdyby p. Plus­
kowski w jednym z nich zainstalował się, nie miał­
by powodu do narzekań. 

Co zaś do tego, co p. Pluskowski pisze o ję­
zyku ludności wileńskiej, to nl,łjlepszy dowód, że 
p. Pluskowski nie zna się na tern zupełnie. Język 
ten. przecież t.1 nic inuego, jak jedno z wielu na­
rzeczy ludowych, oaogót zaś, o ile rozchodzi się 
o czystość mo1Yy polskiej, to ludność tamtejsza 
lepi.ej mówi po polsku niż mieszkańcy miast rdzen­
nie polskich, np. L·•dzi lub Pabjanic.-

M. K 

Odpowiedź na sprostowanie. 
Tak, jsk p. M. K. chcial sprostować moje 

spostrzeie11ia wileńskie, gdyż, jak mówi w artyku­
le tym, niestety, znajduje si.ę tyle nieścisłości, nie­
zgodnych zupełnie z rzeczywistym stanem rzeczy .... 
-tak i ja muszę sprostować sprostowanie: 

P. M. K. prostuje, że: 
1) Wilno posiada kanalizację i wod1 1 ciągi; 
2) że ślady od kul dziś prawie nie istnieją 

usunięte odda wna; 
3) hotele są wspaniałe; do luksusowych na­

leżą, hotele: Bristol i Georges; 
4) że ludność mó1Yi najczystszym językiem 

polskim. 
Odpowiadam zaś w myśl starej zasady: .od­

powiadaj zapytującemu, aby uie myślnL.. że po­
siadł wszystkie rnzumy". 

Otóż: 
1) Część starożytnego Wilna posiada staro­

żytną, bo z czasów króla Zygmuuta, kanalizację, 
oraz w niektórych domach 11awet wodociągi. Na­
tomiast olbrzymia \Yiększość Wilna i tej nie posia­
da, a na zJeździe higjenistów po referacie dokto­
ra Narkiewicza p.t. .Str111 sa"nitarny Wilna•, wy­
wiązała się dłuższa dyskusja, w której specjalnie 
omawiano brak kanalizacji i podnoszon·1 możli­
wość wybudowania kanałó\v podwierzchnich w 
Wilnie, wobec powolnego tempa budowy kanali­
zacji, którą rozpoczęto. To też być może p. M. K. 
identyfikuje kanalizację z btnałami-ściekami. Zaś 
bezsprzecznie pra \\·dą jest, że w ogóle w mieście 
niektóre domy pozn 1rymienionemi wyżej mają wo­
dociągi, jak i w Pabjanicach, przez napędzanie 
wody za pomucą pump ręcznie. 

2) Dalej pisze p. M. K. że ślady od kul dziś 
"prawic nie istnieją•, albo też •"ą usunięte u. Jak 
usunięte oddawna, to nie mogą być .prawie 
usunięte•. Ja zaś widziałem akurat te nieusunięte. 

3) W s11·ej wędrówce politycznej, społecznej, 
publicystycznej raz śpię w chłopskiej chacie czy 
stodole, to w robotniczej izbie, to znów w hotc>lu 
lepszym czy gorszym. 

W Wilnie mialem akurat szczęście czy nie· 

Odpowiedzi redakcji. 
Panu F. Sz. Nie \\'ydrukujemy, proponując 

przesłanie sprostown ni a do pisma, które swym 
artykuiem spodowalu Pańską odpowiedź. 

Panu H. Te. ~ie skorzystamy, ponieważ 
spr a wa paszportów została już przez wszystkie 
niemal pisma polskie dostatecznie wyjaśniona . . 

szczęście (dla kogo? dla mnie czy p. M. K.?) za­
mieszkiwać wraz z dr. Gutentagiem, dr. Bucizicką· 
Tylicką i innymi lekarzami w owym luksu­
sowym i pierwszorzędnym hotelu .Bristol", zale­
canym tak gorąco przez p. M. K. 

Nie miałem zamiaru . mówić o wewnętrznych 
stosunk~ch hotelowych, ale \Ylaśnie Óll' hotel oka­
zał się brudnym. Brnk "wodociągów"; ''"odę fJtrzy­
muje się w odrapany~ dzbanku, brak szafy, a 
n branie wiesza się pomiędzy parą drzwi wejsciowych 
do mies:1.kania, koldry przykryte jakiemiś przykry­
cictmi, nieprzypięlt~mi tak że w nocy goście spo­
czywają pod brudm,mi kołdrami; gdybym chcial, 
znalazbym wiele istotnych . charakterycznych cech 
dla tegu hotelu, a między- inuemi zaleciłbym nie 
spużywanie potraw od numerowego. 

Bylem zresztą i w hotelu Georges. I dlatego 
widocznie nie zgadzam sie z p. M. K. pod wzglę­
dem zasad higjenicznych, a być może nie zgadza 
się on także z profesorem Ja11em Baudonin de 
CourtenayŁ>m co do określenia o hotelu pabjanickim. 
Mieszkańców Wilna o taki brak z11ajomuści isto­
tnych zasad higjeny nie pusądzam. 

4) Nie xnarn stopnia rozwoju umysloll'egu 
p. M. K., ale brak mu minimalnE'j spostrzegaw· 
czości przy czytaniu pism i to wtedy, gdy się pi­
sze .sprostowania u. Pisałem .miasto staje się dzi­
wnie sercu bliskie i swoje, a ludzie serrlc>czni, mi­
mo że mówią językiem o tonach zapożyczonych 
ze wschodu". Nie o narzeczu, niP o obcych wyra­
żeniach, sypiących się jak z rogu obfitości, a wprost 
pisalem o ;;;posobie wyma\Yia11ia, l;tóry tworzy 11 y­
mowę, podobną du wymo\\'y wschodnich sąsiadów. 
Uczono mnie, że gdziPŚ tam na piwo mówi się 
.bziwo", a gdziPindziej .psiwo•, ale mnie o to 
w wymienionym wypadku nie chodziło i o tern 
nie pisałem 

Nie pis:1lem ~eż, że Wilno posiada tra11maje 
tak zwane ,piegut1{i •, jadące po szynach, pędzo­
ne naftą, które pod gorę trzeba pt1pych:ić, a pu­
bliczność musi wysiadać; nie pisałem o tych dre­
wnianych, dopiero niedawno zastąpionych ce­
mentowemi, chodnikach, które rzoc:ily przy stąpa­
niu fontanny wody i malowały ludzi na pstre ko­
lory; nie pi~a!em o olbrzymiej ilości szyldów w 
języku nie polskim; nie pisalem wogóle zfośliwie, 
a pisał0m: .gdy patrzy się na te piękne zabytki 
starodawue, o wspanialej architekturze, gdy się 
pomyśli, że jest to ziemia lez i krzyżó\\', ofiarności 
i walk o Niepodległość, to staje się to miasto 
dziwnie sercu bliskie". 

A więc albo p. l\f. K. zna Wilno przez okna 
koszarowe, albo jest urodzonym w Wilnie (wtedy 
,,·olno wszystko robić, aby obronić i zakryć .odra­
pania domów"), albo zna przez dtuższy czas Wilno, 
a w takim razie wystawia sobie Ś1Yiadecllrn swej ... 
glębokiPj spotrzevawcz(•ści. 

Mnie o hotele, ścieki i odrapane domy nie 
chodzilo. J. Pluskowski. 

Dr. med. Seweryn Sehenker 
po "'7 L"ÓCil 

przyjmuje nadal w Pabjanicach 

ul. św. Rocbn 5, te1. 'li>. 



Sport 
Piłka nożna. 

P.T.C. - G . .11.S. 1:1 (J:O) 
W niedzielę dn. 11-go b.m., P. T. C. rozegrało 

dalsze zawody o mistrzostwo klasy .B" z G.M.8.-em, 
który, jak wiadomo, zajmuje drugie mit-jsce w 
rozgrywkach. Mecz obfitował w szereg momentów, 
wogole jednak przedslawil typową walkę o punkty. 
G. M. S. zaczyna grę i inicjuje szereg wypadków, 
które jednak uniceshYiala dobrze dysp1rnowana 
obrona P. T. C. Tempo ze strony ataku G. M. S. 
wskutek przemęczenia prędko ustaje i P. T. C., 
ujmując inicjatywę, uzyskuje ze strzału Wittycha 
pierwszą bramkę. Dalsze wysiłki stron spełzają 
na oiczem i P. T. C. może do ' przerwy utrzymać 
rezultat 1 :O dla siebie. 

\V drugit>j polowie P. T. C. w przewadze, 
jednak atak niezdecydowany przed bramką prze­
ciwnika nie może uzyskać dalszych bramek Po­
mocnik P. T. C. zawinia za rękę rzut karny, wy 
korzysta11y przez G. M. S. Rezultat ten 1: 1 
utrzymuje się do końca. U P. T. C. wyróżnila się 
obrona zwlaszcza Jędrysiak, który tym razem z 
nadzwyczajną ambicją bronił swej świątyni. Również 
dopisała pomoc, słabszym jednak, niż zwykle, 
okazał się środkowy pomocnik Krzymuski, zbyt 
powolny na boisku. Atak, jak już zaznarzyliśmy, 
za mato zgrany. Lepszym, niż zwykli>, okazał się 
Kalinowski, który stopniowo przychodzi do formy. 
Zadowolili również Hans i Wittych . Krańcowi 
pomocnicy winni bezwzględnie więci:>j obstawiać 
skrzydła przeciwnika. 

Sędziował dobrze p. Piotrowski. 

P. T. C. li - G. M. S. Il 7: I. 
Druga drużyn.a P. T. C. powetowała tym razem 

porażkę, jaką w pierwszym spotkaniu odniosła z 
G. M. S.-em w stosunku 8: 2. Widać w drugiej 
drużynie dużo ambicji i st.arań, co przy ustawicz­
nym treningu zapewniło jl'j ładne zwycięstwo 
nad rezerwą G. M. S.·u, znjmującą do tej pory 
piPrwsze miejsce. Wyróżnili się Oitrich. mtody, 
jednak bardzo ambitny gracz z precyzją opanu­
wujący piłkę. Sekun<l owal dziel n ie lewoskrzydlowy 
Geier. Dobrze spisał się również obroń ca Oora<lziń ­
ski. Solowe występy niektórych graczy p owinny 
bezwzględnie ustać. 

P. T. C. II - Snmson I 6:4 (5:0) 
Zawody towarzyskie powyższych drużyn zakoń­

czyły się zaslożonem zwycięstwem junjorów P.T.C., 
którzy przy dobrych chęciach mo~li rezultat po­
większyć. Zawinił tu bramkarz P. T. C., który, nie 
panując nad sobą, dopuścił się nietaktu, co spo­
wodowało wystawienie na je~o mii>jsee do bramki 
Krzymuskiego, ten zaś,l e kceważąc przeciwnika za­
winił sam dwie bramki. Więci>j dyscypliny winno 
przewodniczyć drużynie, a chwilnwe uzyskanie 
wysokiego rezultatu nie może być powndem do 
lekceważenia prze ci wnika, który. "·ykorzystując 
!o, uzyskuje dlo siebie szeref! bramek. 

Sędziowul dobrze p. Pietsch. 

P.K.S. ,,Burza"· Kaliski Klub Sportowy, Kalisz. 
W nadchodzącą niedzielę po dwutygodnio­

wym wypoczynku, drużyna P. K. S. ft Burzy" roze­
gra dalsze zawody o mi;;trzostwo klasy "C" z Ka­
liskim Klubem Sportowym. Miejmy nadzieję, że 
"B,urza", która dotychczas godnie bronił-a swych 
barw, nadal uzyskiwać będzie zaszczytne wyniki 
i, stawając do rozgrywek finaJowych, uzyska 
wreszcie tak dawno upragnione miejsce w klasie"B". 

P. T. C. - „Union", Łódi. 
W nadchodzącą niedzielę o godzinie 10-ej 

ranu odbędą się zawody towarzyskie między wy­
żej '"spomoianemi drużynami. Zawody zapowia­
dają się bardzo interesujące ze względu na dobrą 
formę ft U nionu" , który jak wiadomo należy do 
klasy „A". • 

Skład Zarządu Pabjanickiego Klubo 
!Sportowf'go „Burza". 

Na dorocznem Walnem Zebraniu Członków 
P. K. S. "Burza" wyłooil się następujący sklad 
Zarzadu: 

'Prezes - p. Laufer Rysza!'d 
Wice-Prezes - p Dąbrowski Jao 
Skarbnik - p. Lis Aleksander 
Wice-Skarbnik - p. Nauman Alfred 
Sekretarz główny oraz kierownik sekcji pił-

ki Nożnej - p. Liebsch Helmut 
Wice-Sekretarz - p. Musiał Stanisław 
Kapitan Sekcji Kolarskiej - p. Cieciorowski J. 
Sekretarz Sekcji Kolarskiej - p . Ruta Zygm. 
Komisja Rewizyjna - p. Cymmerman Adolf 

p. Najchajzer Adolf, p. Eier E. 

Kolarstwo. 
Ubłeglej niedzieli P . T. C. zorganizowało wy­

ścigi pa szosie Pabianice - Lask. Między innemi 
odbył się pod protektorjatem Magistratu i Komisji 
Międzyklubowej Pabjanickich Towarzystw Sporto­
wo-Gimnastycznych bieg o mistrzostwo Pabjanic 
na przestrzeni 50 kim. Z wyścigami, które miały 
się odbyć od parku Wolności, miaia być polączona 
zabawa w tymże parku, jednak w ostatniej chwili 
Magistrat odmówil oddania parku na ten cel, co 
naraziło Towarzyst\YO organizujące za" ody na 
straty. 

Wynik poszczególn,ch bieęów n<istępujący: 
I bieg 20 kim. dostępny dla jeźdców zrze-

szonych w P. Z. T. K. 
1 nagrodę - Alfred Ende (L. K. S.) 
2 " - Szenrok (P. T. C.) 
3 - Patzer P. (Rapid) 
4 ft - Klimaszewski (P. T. C.) 

II bieg o mistrzostwo miasta Pabjanic - 50 kim. 
1) Szenrok (P.T.C .) - czas l godz. 32 min. 
2) Falcman (P.T.C.)- • 1 ft 36 • 48 sek. 
3) Klimaszewski (PTC). 1 36 ~ 48,5 ft 

4) Lehman (P.T.C.) - ft 1 37 " 11 ~ 
5) Perkowski W. (KE)- • 1 41 „ 41 • 



. . 
Jak widać z powyższego .zrsżlororzny mi3trz 

Szenrok zdobywa ponownie mistrzostwo, uzyskując 
szarfę mistrzowską i upominek ofiarowany przez 
Magistrat. 

m bieg 15 klm. dla jeźdców nieposiadajacych 
pierwszych na grud. . 

1) Henryk Neszper (L.K.S.) 2) Suwala (L.~.S.) 
3) Ratajczyk (P.T.C.) 4) Rąba.lski (Kruschender) 

Nl;ldto odbyl się bieg piechurÓ\Y na przestrzeni 
1000 metrów. 

I nagrodę zdobyl Lewaudowski(„Kruschender") 
II „ Frontczak 

Przybyli oni w świetnej formie. Radzi się 
innym Towarzystwom, by uprawiały lekką atletyh. 

Po zawodach odbylo się wręczenie nagród. 
Przemawiali: Prezes P. T. C., p. Janko"·ski, i z 
1·a10ienia Magistratu p. Pluskowski, który przed­
stawi.t zebranym wp:yw sportu na rnzwój fizyczny 
i streścił znaczenie sukcesó"·, jakie ua polu mię­
dzynarodowem stopniowo uzyskają sportowcy 
polscy, a wręczając nagrody, życzy! jeźdcom dalsze­
go powodzeni1l. 

t<.. L. 

Ogłoszenie o licytacji. 
# 

POWIATOWA KASA CHORYCH \\7 PABJANlCACH, na mocy art. 53 nsl;1wy z dn. 19 maja 
1920 r. o przymusowem ubezpieczeniu na \\ ypadek clwroby, po<laje do wiadomości, iż dn. 28 lipca 
1926 r. o v,odz. 10 rano w Pabja1*acb przy ul. Laskiej M 36 odbędzie się licytacja ruchornoŚt:i, na­
leżącyeh do Rozencweiga Josk1l, oszacowanych na Zt 460, składających się z 200 korcy węgla (kostka) 
i 200 pnrtów dtzewa opalowego na pokrycie należnych Kasie Chorych skladek czlonkowskich. 

Ruchomości obej rZl'Ć molna w dniu licytacji od godz. 10 rnno, spis zaś takowych codziennie 
od 9 rano do 5 p o po!urlniu w Wydziale Egzekucyjnym Kasy Chorych. 

Pabjanice, dnia 21 lipca 1926 r. 

Magistrat m. Pabjanic -z 
ogłasza niniPjszern 

KOllKURS 
na pomalowa nie farhą olej ną oki~n w »Zkołarh pow­
szech nych N~ !i i 19 (szkc1ła bl iźnia z::i). 811ż,;zych 
informac,•j udziela vVydział O;;w1ary i Kul tury (po­
kój N2 ~ ) lub p rzewodniczący Wydziału (pokój N~ 9 
I pięt~o ). T-.•rmin :; ;,;{adania ofo rt upływa z dni em 

5 si e rp 11 itl 1926 r. o godz. li-ej w południe. 

Ławnik Wydz. Oświaty i Kultury Prezyilcnt miasta 

~ (-) Józaf Piuskowski. (-) Jan Jankowski. 

Dyrektor (-) Milewski Ludwik. 

lfij!!!!!!i!!!!!i!!!!!i!!!!li!!i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!~_.!!!S~-·!!!!i!!!!!i!!!!!!!!!!!ii!!!!i!!!!!.i~ 

MĄKA ŻYTNIA1 
ooo 

I I., Młyn pa,rowy 

~1!l SKUPIŃSKI. KWIR!I~ i S"Kll 
~ W FABJANICACH. 
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Il B HOWl~KI ~'~~~~owskiego 13, I 
~ ~m -
l~;j QI FILJ?i: Zamkowa 12. !~1 

i:~:) Pl"!LECA: m 
M ~ 

m LAKIERY,-EIVIALJE, 1~~i 

m FARBY i POKOSTY. r: 
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Kto chce mieć dobrą klientelę reklamuje się 

w „GAZECIE PABJAłłlCKIEJ". 
Ogłoszenia przyjmuje księgarnia p. Rabcewicza w Pabjar.icach, ul. z~mkowa .M 17 •. 

Druk. St. Stefana w Pabjanicach, Zamłtowa Ił. 




